
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. u:  „Nauka Katolicka11 z dwutygodni­
kiem społecznym p. t, „Głos górników i hutników11, 
oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło.11 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod 
nr. 125, na stronie 434.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !

Nr, 27 .

Za inseraty płaoi się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
aki nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Bochum, sobota, 4  m arca 1899. Rok 9.
R edakcja, Drukarnia i Księgarnia znajduje aię przy M altheserstrasse 17a na dole. —  A drea: W ianie Polski, Bochum.

R odzice p o lse y ! U czcie d zieci sw e  
m ówić, czytać i p isać  po p o lsk a ! Nie 
|e s t  P o lak iem , k to  potom stw u sw em u  
■niem czyć s ię  pozw oli!

IP§?“ Ha marzec
można zapisać na każdej poczcie i u listowych  
wiejskich

„Wiarusa Polskiego44
z trzem a dodatkami:

„N auką K a to lick ą 1*,
„K łosem  górn ików  i  h u tn ik ów 11

i „Z w ierciad łem 11
W szystkie cztery pisma na miesiąc marzec 

kosztują
tylko ©O fenygów

już z odnoszeniem do domu.

W szystk ich  n aszych  czyteln ików  
usilnie^ prosim y, aky każdy przynaj- 

jed n ego  R odaka za eh ęc ił do za­
p isan ia  „W iarusa P o lsk ieg o 11 na  m ie ­
siąc  m arzec.

Polacy na obczyźnie.
Zach. R raubauerschaft. Sprawozda­

nie z czynności K oła śpiewu „Gwiazda Jedno­
śc i11 od 20 lutego 1898 do 12 lutego 1899 r. 
wykazuje, źe w czasie tym odbyło się 12 ze­
brań zwyczajnych i 2 walne. Członków m ie­
liśm y na początku roku 27, z tych 10 w ystą­
piło z powodu zmiany pracy, 2 poszło do w oj­
ska a 1 umarł, pozostało zatem 14, nowych  
wstąpiło 8, więc teraz mamy 22 członków. 
Dochód w ynosił 79 25 mr., rozchód 42 marki, 
pozostaje w kasie 37 25 mr.

Do zarządu należą po. Stefan Piotrowski 
jako prezes, L . Som m eifeld zast., M. Napie- 
ralski sekretarz, J Dolata zast., Fr. Osiński 
kasyer, M. M asztalerz zast., T. Borowiak i J. 
Janik rewizorowie kasy. Listy dotyczące na­
szego koła prosimy przesyłać na ręce prezesa 
lub sekretarza.

Tylko w ym ieniony zarząd ma prawo w y­
stępować w imieniu towarzystwa, a nikt inny. 
Prosim y też Rodaków tutejszych, aby łączyli 
się z nami, aby pracować dla wspólnego dobra, 
aby nasze koło było rzeczyw iście „gwiazdą  
jedności", bo w jedności siła. Cześć polskiej 
pieśni 1

Stefan Pietrowski, Michał Napieralski, 
prezes. sekretarz.

K erresheim . Sprawozdanie Towarzy  
stw a polskiego św . Tadeusza w Gerresheimie 
w  roku 1898. Tow. polskie św . Tadeusza w 
Gerresheimie liczyło na początku zeszłego roku 
34 członków, w  przeciągu roku wstąpiło 13, 
wyjechało 8, w ystąpiło 3, pozostaje na rok 
bieżący 36. Zebrań zwyczajnych odbyło się 
14, walnych 4 i 2 zarządu. Zabawy odbyły  
się oprócz rocznicy 2 oraz gwiazdka.

Dochód wynosił 337 mr. 38 fen., rozchód  
314 mr., pozostaje w  kasie na rok bieżący 23 
mr. 38 fen. Biblioteka składa się z 120 ksią­

żek, które są własnością Tow. Czytelni L udo­
wych w Poznaniu, własnych książek ma towa  
rzystwo 20.

W  skład zarządu wchodzą na rok 1899 
następujący p p .: J ó z tf  Radzicki prezes, Ignacy  
Roster zast., Józef Mucha sekretarz, Józef  
Bębenek kasyer, Karol Bolman zast., Jan Mu­
cha bibliotekarz, Jan Bębenek zast., Jan K a- 
czmarowski chora'ym , Józef Łcpacz zast., 
Klemens Czaja i Piotr Kościerzyna podchorą 
żow ie, Józef Radzicki, Antoni Mucha II mar­
szałkowie, Ignacy Rosier, Korneliusz Bębenek 
i Piotr Kościerzyna rewizorowie kasy.

Józef Radzicki, Józef Mucha,
prezes. sekretarz.

C z y  dawni Polacy byli 
barbarzyńcami ?

H akatyści w szelkiego rodzaju lubią prawić 
o barbarzyństwie, jakie rzekomo panowało w 
Polsce aż do czasu rozbioru. Polacy wiedzą  
dobrze, it  to są bezpodstawne baśnie, ale nie­
jeden Niemiec bierze je  za prawdę i spogląda 
na Polaków z takiem lekceważeniem, jakby 
miał przed sobą przywiezionych z Kamerunu i 
co tylko ze etanu dzikości przez kulturę n ie ­
miecką wydobytych Kafrćw. O rozpow szech-
nietiie p©*-- o  ua& IV  NT 2 C TT. *•

czech starają się głów nie płatni pismacy, k tó ­
rych w edług redaktora W agnera tuzinami naj­
mować można. W ym ysły tych najemników  
prasowych zbija wymieniony mąż niemiecki w 
broszurze „Der Polenkoller".*) Na stronie 7 i 
8 pisze tam d osłow n ie:

„Zur Rechtfertigung der jetzigen Polen- 
hetze stellt man es nun so dar, ais ob von jeher 
ein uniiberbiiickbarer G egensatz zwischen  
Deutschtum und Polentum geherrscht habe, ais 
ob eine sogenannte „Erbfeindschaft" zwischen  
den beiden Nationen bestehe. Und doch zeigt 
die Geschichte, dass gerade die polniscben G e- 
walthaber es waren, die im Laufe der veiflos-  
senen Jahrhunderte den Deutschen die grossten  
Sympathien entgegenbrachten. Gerade weil 
unsere urgermanische H etzpresse heute die D inge  
auf den K opf zu stellen sucht, ist es v o n g io s s -  
tem W erte, dass man einmal die geschichtli- 
chen Thatsachen reden lasst. E  n Biichlein von  
J. Lo wenberg, b ititelt „Das enthiillte Poseu" und 
gedruckt in Berlin im Jahre 1849, giebt hier- 
iiber, gestiitzt a i f  zahlreicke Dokumente, er- 
wiinschten Aufschluss. Aus jener Schrift kon- 
nen die heutigen Polenhetzer ersehen, dass 
in friiheren Jahrhunderten nicht nur deutsche 
Prinzessinen polnische H ersoge aus dem H au- 
se der P iasten  heirateten, sondern dasB auch 
schon vor der Reformation deutsche Kolcnisten  
in den polnischen Landern eine zweite Heimat 
fanden. A is dann in der Reformationszeit viele 
Deutsche ihrer Religion w egen den schrecklich- 
sten V eifolgungen ausgesetzt waren, da wurde 
den armen protestantischen Fliichtlingen in 
dem „barbarischen" katholischen Grosspolen 
gastliche Aufnahme gewabrt. Loewenherg  
schreibt:

Polen  hatte damals und bereits fiiiher die 
civilisirtesten Staaten Europas in der G lau- 
bensduldung w eit iibeifliigelt. W ahrend in

’*) Der Polenkoller. Skizze vom „Kriegsschauplatz11 in 
den Ostmarken von Georg W agner, friłher Chefredakteur 
der „Posener Zeitung.11 Leipzig. Verlag von Wilhelm 
Friedrich. Cena egzemplarza broszurowanego 1 mr.

Frankreicb Molai, Jahanna d’Arc auf dem 
Scheiterb'aufen starben, die Bartholon aus- 
nacht und die Reiigionekriege Hunderttausen- 
de dem Tode weikten, —  wiibrend ia S p a-  
nien der Glrubensterrorismus Philipps, —  
in den Niederlanden die fanatischen H enkers- 
knechte Alba's, — in Engl nd die blutige 
Regierung der katholischen Maria unzahlige 
M enschenopfer scblachteten, — wahrend 
Deutschland seinen Hues und selbst die G e-  
beine des 1384 verstcrbenen W iclef noch 
hundert Jahre sja /er  verbrannte, wahrend 
es sich noch hundert Jahre — Sf:liter in den 
blut^gen Religionskriegen zeifleischte —  
hatte in Polen Kasimir d. Gr. bereits 1356 
das Toleranzstatut fiir jeden Glauben g e -  
gefcea und Polen ais ein A syl eioffaet,

|  wohin A lles sich fliichtete, was in der gan- 
zen damals civdisirten W elt d erVcrfolgung 
und dem Tode preiagogeben war.

In jener Zeit, in der selbst ein Mclanchton 
fiir die Todesetrafe der Ketzer stimmte, war in 
Polen allein die F reis’iute fiir Socinianer und 
Evangelische zu finden. Don Dissidenten, d. h. 
den Nichtiom ischkatholischen wurden 1573 auf  
dem R eichstąge zu W ilna gleiche Rechte mit 
den iiir igea  Einwohuern gewiibrt. Deutsche  
Schulen, deutsche u r c 'e o , ueutscher Gi ttes-  
dleir»t ^ M -L a iu 4  • *• gedulde* sondsjw.jpoek 
durch besondere Privilegien g tfo id ert; ja der 
Bauplatz zur deutschen evangelischen K reuz- 
kireho in Posen ist der deutschen Gemeinde vom  
polnischen Staate geschenkt — eine Thatsache, 
die gew iss fiir manchen heute in Posen amtiren- 
den polecfeindlichen Pastor interessant sein 
wird. Deutsches Recht gait in vielen polnischen 
S u iiten , in der Stadt P csen  wurde 1284 ein 
Deutscher Buxgermeister — kurzum die deut- • 
schen Kolonisten erfreuten sich unter der p o l­
nischen Schutzherrschaft so vieler Rechte und 
Freiheiten, dass in damaliger Zeit ihre Biiider  
im Mutterlande nach einem gleichen M asse po-  
litischer und eozialer Selbs iindigkeit alle zehn 
Finger geleckt hatten. D ie Deutschen, so fiihrt 
der erw abnte Schr ftsteller weiter aus, waren 
bei den Polen gleich vor dem Gesetz, hatten 
unbeschiiinktes Besitzrecht, freien Gebrauch 
ihrer Sprache in Schule und Kirche und ihrer 
N ationals a 1. Kein polnisches Ansiedlungsgesetz  
bedrohte also den Landbesitz der deutschen 
E  nwohner Polens, keine Vorschr.fc beziiglich  
des Schulunterrichts suchte zu polonisiren.

Und w ie gegen die Deutschen, eo haben 
sich die Polen, auf welche der heutige germ a- 
nische Kulturprotz mit solch souveiaaer V er- 
achtung herabsieht, seit U rzeitenauch gegen die 
Juden sehr human benommen. A is in den schreck- 
lichen Zeiten des Mittelalters die Juden in 
Deutschland mit unerhorter Bestialiuit behan- 
delt, Tausende und Abertausende dieser U n -  
glucklichen zu Tode gemartert, dem Feuertode 
Uberliefert, oder von zugellosen, in religiosen  
W ahnsinn verfallenen Pobelhaufen abgeschlach- 
tet wurden (allein in Mainz ziihlte man bei den 
Judenverfolgungen 14000, in Strassburg 2000  
O ffer), als sogar die Leichen der Juden im 
heiligen lom ischen Reich deutscher Nation ver- 
zollt wurden, da erhielt dieses bis aufs Blut 
geq> iilte Volk in Polen eine sichere Schutz- 
siiitte. So sah die polnische „Barbarei" in jener 
Zeit aus".

Podajemy ten ustęp umyślnie w  oryginale 
niemieckim, aby go czytelnicy mogli pokazać



znajomym Niemcom i żydom, którzy o p r z e ­
szłości Polski najbiedniejsze mają pojęcie.

O o t łóm aizen ia  polskiej
„Celem usprawiedliwienia obecnego p rześ la ­

dow ania  Polaków  przedstawiają  teraz rzecz 
tak , ja k  gdyby od niepamiętnyco czasów P o ­
lacy prześladowali Niemców. T a k  nie jest,  bo 
P o lacy  zawsze dawali Niemcom dowody ży ­
czliwości. Poniew aż właśnie nasze praniemie- 
ckie gazety  podszczuwające prawdę p rz e w ra ­
cają do góry nogami, przeto powinna mówić 
historya. W tym względzie podajem y ciekawe 
szczegóły, oparte na dokum entach książki p. 
Loew enberga, wydanej w r. 1849 w Berlinie 
pt. „D as entfciillte P o sen “ . Z tej książki mogą 
się podszczuwający przeciw Polakom  dow ie­
dzieć, że w dawnych stuleciach nietylko niem. 
księżniczki wychodziły za  książąt polskich z 
dom u P iastów , lecz już przed re fo rm ac ją  k o ­
loniści niemieccy znajdowali w Polsce drugą 
ojczyznę. Kiedy potem w czasie reformacyi 
wielu Niemców prześladowano najokropniej z 
pow odu ich wyznania, wtenczas uciekających 
przed  prześladowaniem biednych protestantów 
przy jm ow ała  gościnnie „barbarzyńska"  katoli­
cka  Wielkopolska. L oew enberg  pisze:

P o lska  wtedy, a naw et daw n ii j  o wiele 
prześcignęła pod względem tolerancyi w y ­
znaniowej najbardziej cywilizowane państwa. 
P o d czas ,  gdy we F rancy i  Molai i Jo an n a  
a ’A rc  skończyli na  stosie, noc św. B a r t ło ­
mieja i wojny reiigijae setki tysięcy poch ło ­
nęły cfior, — gdy w Hiszpanii przymus re 
ligijny Filipa, — w H oiąndyi fanatyczni sie­
pacze Alby, — w Anglii k rw aw y rząd k a to ­
lickiej Maryi niezliczonych zabijali ludzi, — 
gdy Niemcy spalały H usa, a  naw et prochy 
W ic l t fa  w sto la t  po jego śmierci, —  gdy 
się jeszcze przez całe sto lat rozdzierały w 
krw aw ych wojnach religijnych, —  w ydał w 
Po lsce  Kaźmierz Wielki juz w r. 1356 s t a ­
tu t  wolności dla wszelkich w yznań i z P o l  - 
ski uczynił schronisko dla wszystkich, któ - 
rzy  w ówczesnym cywilizowanym świecie 
skazani byli na  prześladowanie i śmierć.

W  czasach, w których naw et Melanchton 
p rzem awiał za karą  śmierci na kacerzy, była 
Polska  jedynem  wolnem schronieniem dla S o-  
cinianów i ewaDgiełików. D ysydentom  sejm 
w  Wilnie w r, 1573 przyznał rów ne praw a z 
katolikami. Niemieckie szkoły, niemieckie ko - 
ścioły, niemieckie nabożeństwa były  nietylko 
c i e i p i o i i ' - ,  a  K r  ceizyły**^!? naw et osobnymi 
przyw ile jam i; ba, miejsce pod budowę ew an -  
gielickiego k tśc io ła  św. krzyża w Poznaniu
i« — ■ ——

C h rob ry .
O powiadanie historyczne z X I  wieku.

(Ciąg dalszy.)
—  Ale to już późno. K oguty  pieją. Św i­

tać będzie niedługo. Z Bogiem, cny księże 
opacie. Hej 1 Dzięcioł! — zawołał Chrobry.

Gdy opat i Stojgniew, k tóry  do tąd  stał 
p rzy  drzwiach i w  milczeniu przysłuchiwał się 
s łowom królewskim, wyszli, zaraz pojawił się 
Dzięcioł. K ról k aza ł  mu się rozbierać i p y ­
tał,  czy śpią już  wszyscy w zamku, czy 
s traże rozstawione są na wałach, czy bram y 
zamknięte, psy pospuszczane z łańcuchów. 
Dzięcioł odpow iadał i rozbiera ł  króla, a gdy 
ten  legł już w łóżku, szatny popraw iw szy  ognia 
n a  kominie, chciał wyjść, gdy  król doń z a ­
w o ła ł :

—  A  powiedz tam, by sokolnicy i p s ia r ­
n ia  byli ju tro  gotowi. W yruszym y koło p o ­
łudnia  i polować będziemy po drodze.

Dzięcioł się skłonił i wyszedł. Zaraz  po­
tem  rozległo się w izbie głośne chrapanie  k r ó ­
la, k tóry  spa ł  snem ciężkim i mocnym.

Y.
G r ó b  ś w.  W o j c i e c h a .

W śró d  uczt, w k tórych król Bolesław z a ­
w sze w ystępow ał ze zdumiewającym Niemców 
przepychem, choćby to naw et było wśród p u ­
szczy, lub w jakiej wioszczynie, z kilku ledwie 
ch a t  złożonej, i zawsze biesiadników obdarzał 
b o g a t o ; w śród  ciągłych łow ów  na zwierza z 
sokołami lub psami, k tórych całe g rom ady cią­
gnęły  za obozem, wśród gonitw i zabaw, zbli­
żono się już w  wielkim poście do Gniezna. Tuż 
praw ie  pod tym grodem, w odległości paru  
zaledwie mil od niego, zatrzymano się późną 
już  nocą w małym gródku, zwanym Czernie -

ofiarował gminie niemieckiej rząd  polski. F a k t  
ten powinien zain teresować zapewne niejedne­
go urzędującego w Foznańskiem  wrogiego P o ­
lakom pastora. Niemieckie prawo uznano w  
wielu miastach, w Poznaniu  był w roku 1284 
Niemiec burmistrzem, słowem cieszyli się nie 
mieccy koloniści za panow ania  polskiego tak 
licznemi praw am i i wolnościami, że ich bracia 
w Niemczech oblizywaliby b j l i  sobie wszystkie 
dziesięć palców, gdyby mogli uzyskać takie 
same polityczne i socyalne wolności. Niemcy 
w Polsce byli równi w obliczu praw a, mieli 
nieograniczone praw o posiadania  i ochronę 
swej narodowości i języka w szkole i kościele. 
Żadna polska ustaw a kolonizacyjna nie zag ra ­
żała ich własności ziemskiej, żaden przep s 
szkolny nie usiłował ich polszczyć.

J a k  względem Niemców, postępowali P o ­
lacy, na k tórych dzisiejszy niemiecki pyszałek 
kulturny (germanische Kulturprotz) z tak wiel 
ką spogląda  pogardą, od wieków bardzo po 
ludzku także wobec żydów. K iedy w s tra ­
sznych czasach wieków średnich z żydami w 
Niemczech obchodzono się z n iesłychaną zw ie-  
rzęćością, kiedy tysiące tysięcy tych n ieszczę­
śliwych ludzi to rturow ano na śmierć, palono 
na stosach lub oddawano na  pastwę rozdzi- 
czałego pospólstwa (w samej Moguncyi nali­
czono w dniach prześladowania żydów 14 000, 
w S trassburgu  2000 ofiar), gdy naw et za t r u ­
py żydów w świętem cesarstwie rzymskiem 
narodu niemieckiego pobierano opłatę, w tedy do 
krwi udręczony naród  żydowski w Polsce zna­
lazł bezpieczne schronienie. T ak  wyglądało 
„barbarzyńs tw o" Po laków  w owych czasach".

To pisze protestant,  Niemiec z krwi i 
kości. Co on poczytuje nam za wielką z a s łu ­
gę, było ze stanowiska dzisiejszej polityki bis 
m arkowsko -  hakaty stycznej błędem, bo ani 
N iem cy-protestanci,  ani żydzi nie odw dzięcza­
ją  się Polakom  za gościnność naszych przodków.

Z mowy posła Leona Czarlińskiego,
wypowiedzianej w sejmie w dniu 14-go lutego 
przy obradach nad  etatem ministerstwa spraw 

wewnętrznych.
Nie nasza w  tern wina, jeżeli w tej sp ra ­

wie ponownie glos zabieramy. G dyby słuszne 
w yw ody poprzedniego mówcy, p. dr. Porscha, 
tutaj posłuch znalazły, to często moglibyśmy 
zrzekać się przem ów ienia ; i l n n ó k ^ t o l i  to nie 
nastąpi, to jes teśm y 'zn iew olen i bror-ić a;ę i s ą ­
dzimy, że przez to najwymowniej dowodzimy, 
iż rzeczywiście pragniemy porozumienia. Do

wo, gdzie przygotow yw ano s ę do uroczystego 
nazajutrz  w jazdu do starej Btoiicy polskiej. 
Niemira, komornik królewski, wysłał zaraz g o ń ­
ca do biskupa U ngera  z doniesieniem, że g o ­
ście już rano ruszą z pielgrzymką do grobu 
św. W ojciecha, żeby więc wszystko było przy­
gotow ane jako należy.

Dzień nazajutrz  zrobił się prześliczny. 
W ia t r  zachodni przyniósł ciepło w  powietrzu 
czuć było zbliżającą się wiosnę. L asy  ziele­
niały od sosen, śniegi znikły, skow ronek  co 
chwila zryw ał się z pól i wisząc na  czystym 
błękicie, ćwierkał wesoło. Słońce wspaniale 
wypłynęło  na niczem nie zamącone niebo i 
oświeciło ogromny orszak dwóch m onarchów i 
powoli w yruszano szerokim, piaszczystym g o ­
ścińcem do Gniezna.

N a  samym przedzie jecha ł na  swym b ia ­
łym koniu cesarz Otton, jak  zawsze chmurny, 
poważny i milczący ub rany  w dalm atykę  z ło ­
cistą, w  takiż hełm  z koroną u szczytu i miecz 
przy boku. N a  nogach miałe sanda ły  szyte 
złotem i koń okry ty  był kapą  złotą, na  której 
posiane były czarne cesarskie dw ugłow e orły, 
herb, jaki przyniosła z bizatyńskiego C arogro-  
du m atka  cesarska Teofania.

Obok cesarza na  ciemnym rumaku, z a k u ­
tym w zbroję srebrzystą, posuwał się wolno i 
ciężko król Bolesław, w kołpaku bobrow ym  na  
głowie i czaplcm piórem, spiętem olbrzymią 
gwiazdą  z drogich kamieni. Król miał na so ­
bie płaszcz karmazynowy, na k tórym  wyszyto 
gęsto srebrne, jednogłowe, Lechow e o r ły ;  pod 
płaszczem pancerz w karp ią  łuskę i żupan z 
b ław atu , przepasany złotym łańcuchem, u  k tóre­
go wisiał m ały  puginał. M łode pacholę niosło 
za nim hełm i wielki, obnażony m ie c z : a  c h o ­
rąży dźwigał ogromną purpurow ą chorągiew  z 
takimże orłem jak  na płaszczu.

tego potrzeba jednak , aby pozrano  podstaw y 
państw ow o-praw ne, a dzisiejszy pierwszy mówca 
tek  o nas i do nas przemawiał, ja k  gdyby są ­
dził, że już wcale w ustroju państwowym  nie 
jesteśmy, a przytem  powiedział, że dążyliśmy 
do tego, aby w drodze prawnej zmienić § 2 
konstytucyi. Sądzę, że mój czcigodny kolega, 
ks. dr. Jażdżewski, jasno  określił, na  jakiem  
stanowisku jesteśmy, i nie trzebaby  być o b y ­
watelem państwa, gdyby żądać miano, abyśm y 
z naszego stanowiska inne stanowisko przyjęli. 
N a  drodze nieprawnej nie żądam y wogóle ża­
dnej zmiany i już bardzo często oświadczyli­
śmy, jakiej zmiany żądamy.

N ajpierw  żądamy rów noupraw nien ia
na mocy konstytucyi, na  którą przysięga liśm y; 
żądamy, aby dotrzym ano wszelsich praw, które  
nam nadano, gdyż tak zupełnie p raw a p o zb a ­
wionymi nie jesteśmy, a gdxle m ainy pra­
wa, tain żądam y ich , a n ie  żebrzem y  
o n ie.

Sądzę, że pan wiceprezes ministerstwa w y­
raził eię, że trzeba  obecnie przeciw Po lakom  
tak  ostro występować, ponieważ łagodne t r a ­
k towanie  spraw y polskiej doprowadziło  do po ­
wstania  w roku 1863. To tw ierdzeń e nie było 
dla mnie wcale nowością, słyszeliśmy je  już 
bowiem w starym gmachu, a co do mnie, to 
przyznać muszę, iż mnie znowu zadziwiło, gdyż 
dzisiaj po takim długim czasie nie powinno to 
być dla nikogo wątpliwem, ze to powstanie nie 
było zwrócone przeciwko Prusom. Zajrzałem  
do stenograficznych spraw ozdań  tutejszej bi­
b l io te k i ; bo przypomniałem sobie, co to w p r o ­
cesie przeciwko Polakom  w roku 1864 prof. 
Gneist powiedział. Na mocy dokumentów w  
ręku u d o w o d n i  on, że rząd narodow y w W a r ­
szawie jasno  w ykazał, iż powstanie nie jes t  
wcale zwrócone przeciw Prusom  i Austryi.

G dyby  mnie to za daleko nie zap row adzi­
ło, tobym Panom tutaj przytoczył całe zdania  
ze spraw ozdań, dowodzących, że wszystkich, 
k tórzy  jakikolwiek w pływ  na to powstanie 
mieć mogli, wzywano, ażeby unikali w szyst­
kiego, coby jakikolwiek pozór daw ać mogło, 
jakoby  pow stan 'e  p rz e ń w  Prusom  było zam ie­
rzone. * Te ak ta  możecie Panow ie  przejrzeć w 
bibliotece. Przypom inam  sobie także, co w ó ­
wczas adw okat  p. L ew ald  w czasie obrony 
p ow iedz ia ł :

Najbardziej mnie interesują i boleśnie do­
tykają  nie wnioski nad; rokura tory i o uznanie  
obwinionych winnym5, lecz wnioski o uznacie  
ich niewinnymi.

P o  lewej ręce im pera tora  jechał na karej 
maści koniu, zaku tym  r.w czarną ulaną zbroję, 
król czeski Bolesław Rudy, zgarbiony nieco, 
niespokojny, rzucający dokoła niespokojnie 
małemi, zielonemi oczami. Miał na sobie 
płaszcz złocisty, g ronostajam i podbity , czar­
ny, żelazny hełm na głowie, pełen piór i p a -  
ciórków, kusy żupan czerwony, obcisłe pół -  
czarne, półżółte  spodnie i czerwone buty, n i ­
skie, z cholewkami odwiniętemi i długimi no­
sami. U  boku wisiał mu prosty, niemiecki 
miecz.

Za monarchami, na mułach bogato  i pstro  
przybranych, posuwało się czterech k a rd y n a ­
łów w purpurze, opat Tuni, pa trycyusze rzymscy 
Zazzo i Robort,  Stojgniew, pan niemiecki E k -  
k ihard  i mnóstwo panów  i w ojewodów n ie ­
mieckich, czeskich i polskich, wszyscy na 
dzielnych koniach, zakuci w zbroje, strojni w  
b ław aty , w złotogłowie i futra. Za  tym o rsza ­
kiem świetnie błyszczącym posuw ały  się w o j ­
ska, rycerstw o i służba.

Posuw ano  się po piaszczystej drodze, wśród 
rów niny  rzadko  pofalowanej wzgórzami, cichej 
i sennej, bardzo  wolno, tak że słońce już było 
wysoko, gdy  na błękicie zarysow ały  się dwie 
stnugłe, wysokie wieże gnieźnieńskiego kościo­
ła. K ry te  one by ły  miedzianą blachą, k tó ra  nie 
mając jeszcze czasu zczernieć, błyszczała pod 
słońce jak  roztopione złoto. W ielk ie  krzyże, 
umieszczone na nich, b łyszczały niby gw iazdy  
promieniste.

Cesarz u jrzaw szy  te wieże, polecił t łó m a-  
czowi Obotrycie zapytać  się Chrobrego, coby 
to było za  m ias to ?  czy nie jest  to czasem 
Gniezno.

—  P ow iedz  cesarzowi, —  rzekł C hrobry  
—  że tak. Z tąd  będzie jeno  z ćwierć mili do 
Gniezna.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A E U S  P OLS KI .

ale już z niego nie wyssła. Dym ją  zadusił i 
spaliła się razem z domem.

P lesxew . Spaliła się stajnia i stodoła, 
należąca do katolickiego domu sierót. Jakim 
sposobem ogień powstał, nie wiadomo.

* Ze  S lązk a  czy li Starej P olsk i.
Z m iany w stanie duchownym. Przenie­

sieni zostali: Ks. Teodor Weinhold z Miecho­
wie jako kapelan do Macio wakierza, ks. kape­
lan Ka ól Breuer z Ostroga jako kapelan do 
Miechowie, ks. kapelan Cedzich z Bogucic jako 
kapelan do Leadzin, ks administrator Nitzke 
w Cantawie został ustanowiony proboszczem 
tamże.

Bytom . Szczególniejszy wypadek w y­
darzył sio przed kilku dniami na kopalni Hei- 
nitz. Górnikowi Młynarczykowi, chcącemu 
przy zmianie szychty wyjechać na wierzch, 
przypomniało się, iż zapomniał coś na sztolni, 
wrócił wiec na łomy i już do windy nie po­
wrócił. Drudzy górnicy byli zdania, iż M. 
szyb już opuścił, i tak też odpowiedziano stro­
skanej żonie, gdy sie przyszła na kopalnię 
pytać, dla cz go mąż jeszcze do domu nie 
przyszedł. Kiedy jednak męża i na drugi 
dzień rano n;e było, żona raz jeszcze udała 
się na kopalnię. Przybyła właśnie w chwili, 
kiedy męża wynoszono w stanie bezprzytom- 
nym z szybu. Młynarczyka natychmiast od­
stawiono do lazaretu knapsztf.o*ego, gdzie 
dotąd nie powrócił do przytomności. W y ja ­
śnienia dziwnego wypadku tego oczekiwać na­
leży od samego chorego, gdy powróci do zdro­
wia.

K ról. H uta. Slóaarz Widcra z  Byto­
mia przymocowywał druty od przewodu elek­
trycznego na wysokim slupie, gdy się drabina 
załanuła. Widera spadł z wysokości 5 me­
trów na bruk i rozbił sobie czaszkę, w skutek 
czego w pon edziałek skonał.

Wiadomości świata.
B erlin . W sejmie pruskim toczono ro z­

prawy o wniosku pt sła wclnomyślnego dr. 
ILrscba, żądającym, aby dopuszczono do kon­
troli kopalń wybranych z pośród górników do- 
zórców, aby przez to zopobiedz tak często 
wydarzającym się w kopalniach nieszeręściom. 
Wniosek ten, najzupełniej słuszny i uzasadnio­
ny, nie pozyskał jednak większości. Za wnio­
skiem głosowali bowiem tylko Polacy, centro­
wcy i wolnomyślni. Nadmienić należy, że po­
słowie liberalni w sejmie rękami i nogami o- 
pierają się wszelkim prawem, mającym dobro 
robotoików na celu, gdyż wybrani zostali za po­
mocą systemu klasowego, który lud biedny u- 
pcśledza. W  parlamencie zaś, do którego zo­
stali wybrani glosami robolników, tam chcieli­
by oni uchodzić za przyjaciół ludu.

Zaznaczamy jeszcze, że niektóre pisma 
centrowe zamilczają, że polscy posłowie gło 
sowali za dopuszczeniem robotników do n ad ­
zoru kopalń.

P etersb urg . Duńska gazeta „Politiken" 
twierdzi z całą pewnością, że car tak bardzo 
niedomaga na zdrowiu, iż cala jego czynność 
rządowa polega na podpisywaniu aktów.

Rzym . Ojciec św. jest chory. Musiał 
się nawet poddać operacyi. Według ostatnich 
wiadomości stan Jego Świątobliwości nie bu­
dziłby nadzwyczajnych obaw, gdyby nie wiek 
sędziwy. Jak  wiadomo, skończył Ojciec św. 
2 marca 89 rok życia. Prośmy Boga, aby ra­
czył przywrócić zdrowie Ojcu chrzesciaństwa.

W aszyngton. Do Niemiec wysłał rząd 
amerykański trzech wysłanników, którzy moją 
zwiedzić wszystkie większe miaata niemieckie 
i poinformować się co do sposobu wykonywa­
nia nowo zaprowadzonej rewizyi zagranicznego 
mięsa. W danym razie mają wysłannicy badać 
powody, dla których władze niemieckie nie 
chcą wpuszczać do kroju mięsa amerykańskiego.

po poł., a poczt r przy ulicy Lothringerstr. od 
7/8 do 9 przed i od lD /a do 12!/2 po poł.

H ofstede. W kopalni „Konstantin", 
znalazł onegdaj śmierć górnik Koch.

H erne W kopalni „Mont Cenis" wyda­
rzyło się wielkie nieszczęście, które spowodo­
wał dozórca maszyny, który w stanie pijanym 
przyszedł do pracy.

Około 30 górników znajdowało się w ko­
szu,|,który w szalonym pędzie spadł na dół i 
się podruzgotał C ężkie okaleczenia odrieśłi 
górnicy: G. Hcgemann z Obercastrop, Fr. Schulz 
z B onig . Neunstiel, J. Knaupi Kazimierz Klin- 
kowski z Heroe. — Maszynista T todor H.ller, 
który niesczęście spowodował został już are­
sztowany.

W attenscheid . Dnia 2 marca na ko ­
palni „Centrum" zgorzały niektóre zabudo­
wania. Zbiegło się dużo ludzi, gdyż sądzono, 
że pożar powstał wewnątrz kopalni. Z ludzi — 
o ile dotąd wiadomo — nikt nie poniósł szkody.

W attenscheid . Przywódzeą bandv fał­
szerzy pieniędzy je3t niejaki Jan  K u rzzE isen ,  
ślusarz i domokrążca. Został on już areszto­
wany i przyznał się do winy.

B aukau . Onegdaj nadeszło rządowe 
pozwolenie na budowę kościeła katolickiego w 
Baukau.

W itten. Wczoraj zoatała oddaną do u -  
żytku kolej elektryczna z Witteo do Annen.

K ruków . Dużo jeszcze żyje braci na­
szych, którzy w roku 63 walczyli za wolność 

i kraju rrdzianego. Niestety dożo z nich, którzy 
j wszystko co mieli, poświęcili dla debra drogiej 
| ojczyzny, dziś cierpi niedostatek. Z tego po- 
i wodu jest też obowiązkiem Polaków, aby tym 
\ weteranom przyjść z pomocą. Spodziewać się 
j należy, iż i R idący  na obczyźnie nie bęcą 

ostatnimi. Wszelkie datki na ten cel należy 
przesyłać pod adresom : Wojciech Wiązek w 
Machowie w Galicyi (Galizien.)

Z powodu burz na Oceanie Atlantyckim 
poniosła flota angielska znaczne straty. D o­
tychczas braknie wiadome ści o 27 parowcach 
angielskich, i zachodzi obawa, że pewna część 
tych okrętów zatonęła.

Ori ekspedycyi.
S tan . naszych  czyteln ików , którzy  

posiadają 21 'num er „W iarusa P o l-  
: skiego" z roku bieżącego, prosim y, aby 
I go nam  n ad esłać  zech c ie li, gdyż n u ­

m erów  tych zabrak ło  nam, a bardzo  
są potrzebne.

n a b o ż e ń s t w o  polsk ie .
W  B o c h u m  w kościele Panny Maryi śpiewane 

i będą w przyśnią niedzielę 5 marca o godz. 1 po poludn. 
„ G o r z k i e  ż a l e . "  Polacy i Polki winni się licznie 
zebrać. Ks. Kleinsorge.

Nabożeństwo polskie.
W  D o r tm u n d  w kościele NMPanny 4 i 5 marca 

sposobność do spowiedzi wielkanocnej. W  niedzielę o 
godz. 3 po południu kazanie polskie.

Sposobność do spowiedzi wielkanocnej : w  L tln e il-  
K lłite r lie id e  8 (w środę po poł.) i 9 marca.

W  L ii  t g e n d o r t m  u n d  11 (w sobotę po połud.), 
12 i 13 marca. O. Alban.

Nabożeństwo polskie.
S p o w ied ź  w ie lk a n o c n a  d la  P o la k ó w  

w E lb e r fc ld z ie  od południa 4 aż do 0 marca. Ka­
zanie w niedzielę 5 marca o godz. oznajmionej.

W H e t t w i g  11 marca po południu od 4 godz. i w  
niedzielę 12 marca rano. Nauka polska według oznajmie­
nia ks. proboszcza miejscowego.

W  H o rst n a d  E m szerą  od południa 17 marca 
aż do 21 marca. Kazanie polskie 17 marca wieczorem i 
w niedzielę 19 marca.

W  B r i i c h n  od 22 aż do 28 marca. Kazania pol­
skie według oznajmienia ks. proboszcza miejscowego 23, 
25 i 26 marca. o  R o c h .

Nabożeństwo polskie w Oberhausen.
W niedzielę, 5 marca odbędzie się w Oberhausen w  

kościele Najsł. Serca Jezusowego nabożeństwo polskie z 
kazaniem. Lambertz.

To także w aktach się znajduje. Nadto 
■adwokat p. Lewald tak powiedział:

M. P., dokąd byśmy zaszli, jakież mieli­
byśmy bezpieczeństwo dla osób naszych, jo 
żeli jest możebnem, aby 63 osoby przez pół­
tora roku trzymano we więzieniu a potem 
nabrano tego przekonania: nie możemy pod­
trzymać oskarżenia 1 ?

A cóż, M. P., powiedzieć o tych kilkuset, 
(którym ani nawet oskarżenia nie wytoczone, 
tylko do więzienia wsadzono, aby Rosyi zro­
bić cenną przysługę i uzyskać od niej w przy­
szłości mianowicie na lata 1866 i 1870 wolno 
pole. J a  sam fiedm miesięcy przesiedziałem 
w e więzieniu, i ani s:ę dowiedziałem, za co 
mnie wsadzono. Z t-k iim i oskarżeniami nie 
należałoby się przeto, przynajmniej teraz, wy 
stępować, bo to chyba tylko dowodzi tego, — 
że niemi właśnie chce się uniewinnić wsielkie 
środk i zwrócone przeciw Polakom.

Odpieram też dla tego zarzut p. wicepre­
zydenta ministerstwa, jakobyśmy się jako nie­
winne baranki przedstawiali. Kto zna te wszel­
kie wyjątkowe środki, przeciwko nam zwróco­
ne, ten przecież powiedzieć nie może, że przed­
stawiamy się jako niewinni, lecz, że jesteśmy 
rzeczywiście uciśnionymi, mającymi prawo do 
tego, ażeby nas z resztą współobywateli równo­
uprawniono, dopóki to nie nastąpi, nie godzi 
aię żadną miarą występować przeciwko Pola- 
kom z Zarzutami.

Nadto widzę s;ę zniewolonym odwołać się 
na proklamacyę, którą po ustanowieniu związku 
północnego wystosował do Polaków naczelny 
prezes p. Horn, oświadczając im, że pa tej 
zmianie wszystko pozostanie tak, jak było, że 
Po lacy  zatrzymają to, co im przyrzeczono. Tę 
proklamacyę wydał pan naczolny prezes, aby 
zapewnić Polaków, że wszelkie dace im przy­
rzeczenia będą im dotrzymane.

Kończę przeto, M. P., zwracając si) do 
•was, do prawicy: uprawiajcie Panowie swoją 
politykę, jak umiecie, a my zestawimy nasz 
•obrachunek po ranach, jakie nam zadajecie.

(B raw o! na ławach polskich.)

Ziemi© polskie.
* Z  Prus Z ach - W arm ii i Mazur.

G e n t o m i e  W niedzielę utonęło w je ­
ziorze trzech chłopców : dziewięcioletni syn pc- 
ęiedti 'a p. M kowskiego i dwóch synów ro ­
botników. P. M kowski przy ratowaniu byłby 
nieomal sam utonął.

Toruń. „Germania" słusznie wyraża 
wielkie ziziwienie, że w Łysomicach w P ru ­
sach Zachodnich uczęszczającemu do tamtej­
szej szkoły katolickiej jednemu uczniowi ewan- 
gielickiemu nakazała rejeucya udzielać nauki 
re l ig i . W tym celu co dwa tygodnie przy­
bywa do Łysomic nauczyciel ewangielik z są­
siedniej wsi. Tymczasem liczni uczniowie ka­
toliccy w szkołach ewang elickich muszą się 
obywać bez nauki religii. I  to się nazywa 
.„równouprawnieniem" 1

Oliwa. „Gaz. Gd." pisze: „W  niedzielę 
w południe po nabożeństwie odbyło się poświę­
cenie kapliczki nad drogą, którą zwykle prze­
bywa pielgrzymka oliwska, udając się na K ai- 
waryę wejherowską. Ks. proboszcz wygłosił 
niemiecką przemowę.— Żalono się, iż polskiej 
przemowy nie było, chociaż znaczną część 
składek na pobudowanie kapliczki Polacy zło­
żyli.

* Z  WIeł. K s. Poznańskiego.
P ozn ań  Dnia 27 lutego wieczorem o d ­

d a ł  Bogu ducha, opatrzony św. Sakramentami, 
is . Maksymilian Różycki proboszcz w Radlinie, 
asesor dekanatu nowomiejskiego, w 69 roku 
życia a 41 roku kapłaństwa. N. o. w p.

Z  G ostynia  donoszą „Dzień. Pozn.“, iż 
swego czasu przez inspektora powiat. Streiche 
wydane ukazy, dotyczące odmawiania niemie­
ckiego pacierza w szkole w miejsce polskiego, 
sostały cofnięte.

G ołańcz. W  Rybowie, jak już donosi­
łem, utonęło trzech chłopców, idących na naukę, 
a mianowicie jednastoletni Walenty Czajkowski 
i bracia Michałj i Wincenty Czeszewscy, 11- 
względnie 9-letni, — synowie robotników do­
minialnych.

K ę p n o .  W  domu, zwanym Kamczatką, 
powstał ogień. Czterdziesto-trzyletnia niewia­
sta, Kubera, wskoczyła powtórnie do palącego 
aię domu, by uratować kilkanaście marek —

Z  rossny©& stron.
B ochnia. Zastępcy gminy kościelnej 

w  parafii św. Piotra i P aw ła  wyznaczyli 55 
tysięcy marek na budowę nowego domu dla 
proboszcza.

Bochum . Od 1 marca są poczty w Bo­
chum otwarte w niedziele i święta u rzędow e: 
Poczta przy ulicy Alleestr. od 7/8 do 9 przed 
i od lD /a  do 12x/2 po poł.; poczta na dworcu 
marchijskim od 8 do 9 przed i od I D /2 do 1272

P orząd ek  nabożeństw a w B ottrop ie  
w n ied z ie lę , dn ia  5 m arca.

I-sza Msza św. o godz. 6; II. Msza św. o godzinie fi1/* ; 
III Msza św. o godz. 7‘/2. I V  IWsza ś w . C dla  P o l a ­
k ó w ])  o  g o d z in ie  8*/*; V. Msza św. o godzinie 0; 
VI Msza św. (wielkie nabożeństwo z kazaniem) o godz. 10.

Nabożeństwo polskie.
Od południa 4-go marca do południa 6 marca spo­

wiedź św. w E s s e n ,  ale tą razą nie w kościele św. 
Gertrudy, lecz w k o ś c ie le  ś w . J a n a  (Munsterkirche), 
u. księdza prob. Rayners. O. Nazaryu3z.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhausen
W  przyszłą niedzielę, 5 marca, odbędzie się n a d z w y c z a j n e  

z e b r a n ie  zaraz po wielkiem nabożeństwie o godz. ) ^ „ G o r z k i e  
gale“ w tę niedzielę nie będą śpiewane. O lie ny udział prosi

Z a r z ą d .

B r u c h.
Towarzystwo św. Michała w Bruchu donosi swym członkom, iż 

Bwyczajne posiedzenie odbędzie się w niedzielę przed południem o go­
dzinie wpół do 12. Porządek zebrania: 1) wpis nowych członków. 2)
sprawy towarzyskie, 3) wnioski członków. O jak najliczniejszy udział 
w zebraniu prosi___________  Z a r z ą d .

W  a t t e n s c h e i d .
Donosi lię szan. amatorom Towarzystwa św. Józefa w W atten- 

scbeid, iż próba teatru odbędzie się w niedzielę, t  j. 5 marca o godz. 
•wpół do 2 na sali p. Kuhnen, Freiheitstr. U . Uprasza się szan. am a­
torów, ażeby się punktualnie wszyscy staw li, ażeby żadnego nie bra­
kło. aby próba mogła się odbyć. J. Ptak, przew odniczący^^^

Towarzystwo św. Szczepana w Rauxel
donosi wszystkim członkom, iż w niedzielę, 5 marca, o godz. 4 po po­
łudniu na sali pana Kettling odbędzie się n a d z w y c z a j n e  w a l n e  
z e b r a n ie ,  na którem ma zostać założona kasa chorych. Prócz tego 
są inne ważne sprawy do załatwienia. O liczny udział prosi

Wiec polski w Bochum 3H
odbędzie się w niedzielę dnia 5 m a rc a  o godz. 7ż4 po p o łu d n iu  na sali „Ton- 
l i a l i e " ,  przy ulicy Bongardstr. N a porządku obrad bardzo ważne sprawy dotyczą­
ce Polaków na obczyźnie, dla tego liczny udział Rodaków pożądany. W iec rozpo­
cznie się p u n k t u a l n i e  o godzinie J/24, dla tego uprasza się o w czesne przybycie- 
W stępne nie będzie pobierane. „ Z w i ą z e k  P o l a k ó w  “.

Cześć polskiej pieśni!
Szanownym śpiewakom w  B r u c h u  i  G e l s e n k i r c h e n  do

noszę, iż w niedzielę 5 marca lekcya śpiewu wypada z powodu wieca 
•dbyć się mającogo w Bochum. D y r y g e n t .

Towarzystwo św. Floryana w Gelsenkirchen
donosi swym członkom, iż w  niedzielę, dnia 5 marca o godz. 4 po po­
łudniu odbędzie się miesięczne posiedzenie. Przyjdą ważne sprawy pod 
obrady. O jak najliczniejzy udział pr»si Z a r z ą d .

Kochanemu szwagrowi
Kazimierzowi Strzelcowi

w dniu godnych Imienin zasyłam 
najserdeczniejsze życzenia zdrowia 
czerstwego i życia do sto lat dłu­
giego. Zyj mój szwagierku drogi, 
dopóki mucha z komarem z mo­
rza wody nie wypije, a ty muszko 
pij powoli, a ty szwagierku żyj 
do Boskiej woli. Tego Ci w dniu 
godnych Imienin winszuję i po 
trzykroć wykrzykuję: Niech żyje
mój kochany szwagier, aż cały 
Bruch zadrży, a echo niech się w 
Kotłowie odbije. L Nowak.

.22 -.2.
• aa

Szanownemu Panu

Kaźmierzowi Sobezakowi
u  C a r n a p

członkowi Towarzystwa św. Jana Chrzc. w Altenessen 
zasyłam najserdeczniejsze życzenia.

Drogi Kazimierzu, co mi w różnej doli * Wciąż 
towarzyszysz wśród pracy i znoju ! * Bądź zawsze ze 
mną, niech Ci Bóg dozwoli * Z y t  w pomj ślności, zdro­
wiu i pokoju 1 * A gdy to wszystko przyjaźń nasza 
splecie, * Będziesz, Kazimierzu, szczęśliwym na świ.ecie.

T wój kolega Ci tego życzy i po trzykroć wykrzy­
kuje: Kazimierz Sobczak niech żyje, aż cały Carnap 
zadrży. A- B.

 ?) P*.v5). 1 CL—

Szanownemu Panu
Kazimierzowi Gruchotowi
w Alstaden życzymy w dniu go­
dnych Infenin zdrowia, szczęścia i 
błogosławieństwa Bożego a po 
śmierci kiólestwa Bożego Tego ci 
życzymy i po trzykroć wykrzyku­
jemy : niech żyje pan Kazimierz
Gruchot aż całe Alstaden zadrży. 

P. Ii. i M Ii., szw agrowie.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Juliusza Offszanki następca

♦ H. Puttmann
+f
♦
♦

❖

Bochum,
10, Buddenbergstrasse, 10

poleca się do wykonywania

czapek towarzyskich
c z a p e k  d o  c h o r ą g w i ,  o d * n a k ó w ,  m e d a l ó w ,  s i a r f  
w s t ą ż f k  i t d .  p o d  g w a r a n c j ą  n a j l e p s z e j  i  n a j ­

t a ń s z e j  u s ł u g i .

Szanownemu szwagrowi
Kazim ierzowi Gręplewskiemu 
w Rohlinghausen w dniu godnych 
imienin (dnia 4 bm ) zasyłam naj­
serdeczniejsze życzenia zdrowia 
czerstwego i życia do sto lat dłu­
giego. Zyj szwagrze drogi, do­
póki mucha z komarem z morza 
w'ody nie wypije, a ty muszko pij 
powoli, niech p. Kazimierz Grę- 
plewski żyje do Boskiej woli. 
Tego życzę w dniu Twoich Imie­
nin i wykrzykuję: Pan Kazimierz 

i niech żyje, cż cała ulica Violin- 
strasse zadrży. Szczerze życzliwy 
jeden ze szwagrów. M. K.

;."W», 
'Mi JV*

Czcigodnemu

ks .  Fryderykowi Drescherowi
honorowemu prezesowi Tow. św. Antoniego w Uecken- 
dorfie składamy w dniu godnych Imienin najserde­
czniejsze życzenia.

Dziś korzystając z dnia Twego Święta, * Gdy 
tak pomyślny sprzyja nam los, * Polska drużyna 
szczęściem przejęta, * Składa Ci życzeń serdeczny głos. 
* Chwile radości niech Ci się mnożą, * Niech kwitną 
kwiaty na drodze Twej! * Ciesz się, o księże, opieką 
Bożą 1 I  i  Twojej pracy pociechę m iej!

Towarzystwo św. Antoniego w Ueekendorf.

i, Herrmanns
Oberhausen
17 i 26, Friedrich-Carl-Str. 17 i 26.

Wielki skład gotowych 
ubrań dla mężczyzn.

Zwracam szczególną uw agę na mój

1 $: beziiagaiiny krój.
Eleganckie wykonanie

podług m iary
pod gwarancyą za dobre leżenie.

Skora nn lnga! Ś ciśle  sta le  cen y !

P o w i n s z o w a n i e
Ko, hanemu szwagrowi, kumo­

trowi i zięciowi, oraz waszemu sy­
nowi w Bruchu w dniu godnych 
Imienin składamy najserdeczniejsze 
życzenia.

Jak  te kwiaty w pięknej wio­
śnie, * Niech nadzieja w Wa3 ro­
śnie. * O czem serce Wasze ma­
rzy, * Bóg najwyższy W as obda­
rzy, * W  Waszych zamiarach bło­
gosławi, * Łaską Swoją wszystko 
sprawi. * Abyście dożyli długich 
lat * I bez troski patrząc w świat, 
* Żyli szczęśliwie, byli syci Chle­
ba * Zapracowali na wzgląd nie­
ba. * Jeszcze raz kwiaty ścielę, * 
Tem was pewno rozweselę, * Ze 
Wam jawnie oznajmujemy * I  po 
trzykroć wykrzykujemy: Niech żyje

Kazimierz Maślanka
w rtz  z synem swoim Kazimierzem. 
Tego wam życzą wierni przyjaciele 
J . Ch., M. J., K. J., M. Ch. A. II.

W  b a n k u  naszym utworzyliśmy
kasę oszczędności

i p r z y j m u j e m y  depozyta od I marki począwszy, płacąc:
“  SVa °d eta, jeżeli wypowiedzenie półroczne,

•U/j od sta, jeżeli wypowiedzenie kwartalne,
Na sprzedaż mamy każdego czasu : małe p a r c e l e  i gotowe 

g o s p o d a r s t w a  w rozmaitych stronach przy małych zaliczkach, 
oraz hipoteki 5°/0 p i e r w s z o m ie j s c o w e ,  na które zwracamy 
uwagę przedewszystkiem dozorom kościelnym.

Bank parcełacyjny w Poznaniu, 
P ie k a ry  n r . 18.

Dzieje Polski
z najnowszych czasów, treściw ie opowiedziane przosr 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
wnych mężów polskich. Cena za egz. oprawny 2,50 m<5P 
z przes. 2,80m.

Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

I
§9
a

W drukarni „Wiarusa Polski 9go“
w  B o e h a i n ,  Maltheserstr. 17 

jest do nabycia:

papier listowy
z pięknymi polskim i napisami 

Cena za jednę teczkę z 5 arkuszami 5 kopertami 
lO  f e n . ,  z przesyłką 1 3  f e n .  Kto zamówi od razu 
30 teczek, otrzyma przesyłkę franko. — Należytość pro­
simy przesłać n a p r z ó d  w markach pocztowych (w  liście).

Ogłoszenie!
Donosi się niniejszem, że w naj­

bliższym czasie nastąpi w bochum- 
skim miejskim i wiejskim powie­
cie rewizya, która ma wykazać, 
czy wszyscy podoficerowie i sze­
regowcy, którzy wojskowość od­
służyli, donieśli o miejscu swego 
pobytu władzy wojskowej.

Wszyscy rezerwiści, rezerwi­
ści uzupełniający, należący do 
obrony krajowej I  powołania, a 
szczególnie należący do obrony 
krajowej II powołania z lat 1885, 
1884, 1883, 1882 i 1881 baczyć 
winni, że zobowiązani zaraz za­
meldować się u feldwebla obwo­
dowego, jeżeli tego dotąd nie uczy­
nili, inaczej bowiem zostaną uka­
rani podług praw wojkowych.

Bochum, w marcu 1899. 
Królewska obwodowa komenda I, 

Bochum.

Polska służąca
otrzymać może natychmiast miejsce 
w polskim domu. Zgłoszenia przyj­
muje ekspedycya „W iarusa P ol- 
skiego“ w Bochum, przy ul. Mal­
theserstr. 17.

Zbiór pieśni nabożnych
do użytku kościelnego i dom owego, w ielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
mszy i nieszporów na w ażne uroczystości polecam y p o  
enach z przes. franko 3 mr. 50 fen.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
A B C

dodatkiem małego katechizmu, ozdobione 4 obrazkami 
Cena 10 f., z przes. 15 f. A dres: „W iarus P olsk i“, Bochum

Dziewczę
od 14 do 17 lat potrzebne do 
d z ie c k a .

Jakób Bielecki,
Bochum, Bessem er Str. 33.

2 uczniów
chcących się wyuczyć malarstwa 
poszukuję. W  danym razie zwrócę 
koszta podróży z Polski. Dobre 
wyuczenie i obejście zapewnione.
F. Seifert, jun*, Horde

(WeBtfalen).

ao do źs
zdolnych „ sz le p ró w “
poszukuje się zaraz przy zarobku 
3,50 mr. na 8-godzinną szychtę. 
Bliższych wiadomości udzieli P ie- 
trowski w Schalke przy ulicy 
W ilhelmstrasse l l a .______

Ucznia,
który ma chęć wyuczyć się s z e w ­
s t w a  przyjmie zaraz lub później

L. Kubiaczyk.
E h r e n f e l d ,  p r z y  B o c h u m ,

Mittelstr. nr. 24.

Bochum.Za druk, nakład i redakcy© odpowiedzialny: Antoni Breiski w  Bochum. — Nakładem 1 owdookaml Wydawnictwa „W iarusa  Polskiego
2 dodatki: („Głos górn. i hutn.«) 

i dodatek nadzwyezajny.



Dodaiek do „Wiarusa Polskiego".
Nr. 2 7 . Bochum, dnia 4 marca 1899. Rok 9.

Rozm aitości.
Z a lum inium  wyrabiają teras czcionki 

drukarskie. Są one lżejsze, twardsze jek oło­
wiane, a przedewszystkieas rie oksydują i nie 
wydają z siebie wyziewów, szkodliwych dla 
zdrowia. Jest to wielki wynalazek.

W ażnym  dla wynajdujących pomieszka­
nia i dla lokatorów jest przepis nowego k o ­
deksu cywilnego, obowiązujący od 1 stycznia 
r. 1900, wedle którego wynajmujący ma pra­
wo, bez odwołania się do sądu, kazać sprze 
dać na publicznej licytacyi rzeczy z pomie­
szkania lokatora w celu pokrycia tegoż długu 
i odnośnych kosztów, jeżeli tenże nie zapłacił 
komornego w terminie oznaczonym, ale wynaj­
mujący winien lokatorowi to zagrozić miesiąc 
przedtem. Atoli wedle nowego kodeksu cyw il­
nego nie będą podlegały Gotowaniu niektóre 
przedmioty, które dotychczas wolno f -ntować. 
N ie beds mogły zostać fantowane nie tylko

narzędzia rzemieślnicze itp., lecz wogóle żadne 
przedmioty, niezbędnie potrzebne do zarobko­
wania odnośnej osobie, n. p. instrument muzyka 
z zawodu, fortepian nauczycielki muzyki, ma­
szyna do pisania, jeżeli jej właściciel potrzebuje 
jej w celu zarobkowania.

U bogi bogaez. W  gminie Aranton we  
Francyi zmarł przed niedawnym czasem 80 
letni żebrak nazwiskiem Valle. Dochodzenia  
lekarskie wykazały, i e  staruszek zmarł śmiercią 
głodową W nędznem jego mieszkaniu znale­
ziono jednak 145 000 franków w złocie i sre­
brze, oprócz tego testament, mceą którego 
miisto Poitiers zamianowane zostało jego  
spadkobiercą.

O lbrzym i zegar e lek tryczn y , które 
go tarcza ma 6 i pół metra średnicy, a mała 
wskazówka waży 70 kilogramów, ustawiono  
roku zeszłego na dworcu kolei żelaznej w Lon  
dynie. Zegar ten, zostający w związku z 624

zegarami kolei żelaznej, jest tak dokładny, iż  
od dnia 15 czerwca roku zeszłego nie chybił 
ani o pięćsetną część sekundy.

S ied m d ziesią t cztery la t w łóżk u .
Do „St. James Gazette" donoe*», że w W ald-  
ham w Anglii zmarła niejaka E  żbieta B^ggs, 
która przez 74 lat leżała chora w łóżku. Jako 
1 0 - letnie dziewczę oparła się ona raz o drzwi 
i upadła na wznak na ziemię, przyczem uszko­
dziła sobie kość pacierzową. Pomoc lekarzy 
nie przyniosła żadnego polepszenia i uznaną 
została w końcu za nieuleczalną. W  roku 1824  
położyła się chora do łóżka i me powstała zeń  
ani aa dzień jeden przez 74 lat Do ostatnich 
chwil życia cieszyła się ta nieszczęśliwa k o ­
bieta znakomitą pamięcią i doskonałym wzro­
kiem, który jej pozwalał bez pomocy szkieł 
czytać i najdrobniejsze pisma.

W. €* r imebacli.
Największy i najtańszy

skład botów, trzewików i t. d.
O b e r h a u s e n ,

Marktstr. 3®.
D u is b u r g ,
Bechstr. 80.

Skład towarów spożywczych
( C o n s u m - iL n ^ ta l t ) .

S. Win dm tiller
Bannhofstr.15, H e m e ,  Bahnhofstr.15

BUT Zniżenie cen. -^ajg
Najl. m ąka pszenna funt 12 fen. 
N ajl. m ąka cesarska funt 16 fen. 
Najl. cukier w kostkach funt 26 f. 
N ajl. cukier m iałki funt 24 fen. 
N ajl. kasza owsiana funt 10 fen. 
Najl. kasza tatarczana funt 18 fen. 
Najl. proso 18 fen.
N ajl. groch 11 fen.
Najl. hób 12 fen.
Najl. ryż 14, 16 i 18 fen.
Najl. olej rzepiowy litr 48 fen. 
Najl. petroleum  litr 15 fen.
Chuda słonina funt 45 fen.

Solona słonina funt 43 fen.
Najl. słonina funt 55 do 60 fen. 
Szynka funt 50 fen.
K iełbasa (P lockw urst) 85 do 95 f 
K iełbasa szynkowa 75 fen. 
K iełbasa (M ettw urst) funt 65 fen. 
K w aśna kapusta funt 7 fen.
Soda 3 funty 10 fen.
Mydło oszczędnościowe 5 k a w a ł­

ków  20 fen.
Najlepsze m ydło oszczędnościowe 

5 kaw ałków  25 fen.
Mydło szare 14, 16, 18 fen.

Margaryna funt po 38, 45, 50, 60, 70 fen., przy odbiorze 5 funtów 
5 fen. na funcie taniej.

Kim a funt po 50, 60, 70, 80, 90, 1.00, 1.10 mr. do 1,60 mr.
Kawa perłow a funt 0.95, 1.00, 1.10, 1.20, 1.30, 1.40, 1.50, 1.60 mr

Kalendarz katolieko-polski

„Kopernik*4 g
n a  r o k  1 8 9 9  m

bardzo urozmaicony i obrazkami ozdobiony polecamy w szy­
stkim  Rodakom na obczyźnie. W  kalendarzu tym  mieści 
się też „Ustawa o zebraniach i stowarzyszę- 
niach“, której znajomość każdemu je s t  potrzebna, dla 
tego kalendarz pt. „K opernik" każdy nabyć powinien.
Cena ty lk o  3 0  fen ,, z przes 40  fen

Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

Znaczek ochronny. , 7 ,  , ,
Mydło oszezędnoseiowe

' J ' . : ' ; ’ - ziarnste
firm y

Schmidt & Flogel,
parowej fabryki mydła 

w Eemscheid.
N ajlepszy potl gw arancyą  

ezysty  towar.
Ostrzega się przed mniej wartość, naśladownictwami.

\  v"* i-'-;;- J 
r  .  '  •.

V- ' W
i :  p m & s

Szewc polski
w W a n n ę  II

donosi swym  Rodakom we W annę 
i okolicy, iż wykonyw a obuwie  
nowe różpego rodzaju i wszel­
kie reparacye po ja k  najtań­
szych cenach. Tylko mocny to­
w ar wyrabiam . Proszę szan. Ro­
daków uw ażać na m oją polską 
firmę. Mieszkam przy ul. Baiin- 
hofstr. 88, obok kościoła ka­
tolickiego.

M arcin Fab iuńczyk ,
szewc polski.

Na post
polecam szan. Rodakom w Wannę 
i okolicy

olej siemienny,
pow idła, miód, tw aróg

i wszelkie towary postne.
Ign. Jankowski,

Wanne-Bickern, 
przy ul. A pothekerstr. nr. 4.

U czeń
syn porządnych rodziców, m ający 
chęć wyuczyć się k raw iectw a mo­
że się zaraz zgłosić.

P r .  C h m ie lo r s ,
mistrz krawiecki,

W. ttenscheid, Freiheitstr. 2.

Prośba!
Obecnie odbyw a się kolekta  

na kościół katolicki w  E lpe, upra­
sza się więc o liczne datki. 

f £ s  U i c h t e  proboszcz.

Polecenia godne książki.
Uczciwemu B óg pom aga. Pow iastka z życia rzemieślnika. Cena

32 fen., z przes. 37 fen. — D obry syn . B ajka z przed tysiąca lat. 
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — Z yc ie  s ie ro tk i K a si.  Cena 28 fen., 
z przes., 33 fen. — Cudowna dziew ica. Cena 12 fen , z przes. 15 fen.
— Szczęście ty lko  iv O jczyźnie. Cena 40 fen., z przes 45 fen. — O kró ­
lu  p o lsk im  K a z im ie rzu  W ielk im , kró lem  km iotków  zw anym . Cena 16 
fen., z przes. 19 fen. — Śp iew y  h istoryczne  J u lia n a  U rsyna  N iem -  
ceioicza z  35 ryc inam i. Cena 1 mr., z przesyłką 1,20 mr. — O kon- 
s ty tu c y i 2 m aja . Cena 40 fen., z przes. 50 fen., w  pięknej oprawie w  
płótno 60 fen., z przes. 70 fen. — O odkryc iu  A m eryk i.  Cena 20 f., 
z przes. 25 fen. — O hetm anie Ż ó łkiew skim . Cena 16 fen , z przes. 
19 fen. — L e p ie j późno n iż  n igdy. Cena 32 fen., z przez. 37 fen. — 
O pieka grom adzka. Cena 16 fen., z przes. 19 fen. — J a k  z  sobą ż y ­
ją  ź l i  m ałżonkow ie, a j a k  dobrzy żyć  p o w inn i. Cena 16 fen., z przes.
19 fen. — O K ościuszce i  o b itw ie ra c ła w ick ie j. Cena 20 fen., z 
przes. 25 fen., w  pięknej opraw ie w  płótno 40 fen., z przes. 50 fen.
— P a m ię tn ik i P aska . Cena 32 fen., z przes. 37 fen. — D om ow y p o ­
ra d n ik  lekarski. Cena 20 fen , z przes. 25 fen. — O p ra c y  i w ła ­
sności. Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — J a k  K u b a  S o śn ia k  ivyszed i  
na  szlachcica  i  co się p o tem  sta ło  ? Cena 20 fen., z. przes. 25 fen.
— C hrzest L itw y .  Cena 16 fen., z przes. 19 fen. — Żyw ot św. W o j­
ciecha. Cena 16 fen., z przes. 21 fen. — O sła w n ym  p isa r z u  J . I .  
K raszew skim . Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — O różnych  dziw ach, 
św ia ta  i  w ynalazkach . Cena 40 fen., z przes. 50 fen. — P ieśń  o z ie ­
m i n a szej, w  pięknej opraw ie w  płótno. Cena 40 f., z przes. 45 fen-
— D zie je  P o lsk i,w  24 obrazkach skreślił W ład . Lud. Anczyc z 24 
ryc. T adeusza Popiela, w  pięknej oprawie płóciennej, 90 fenygów, 
z przes. 1 mr. — A n te k  Socha, m łody w ojak. Cena 28 fen., z przes.
33 fen. — P ism a  F ra n c is zk a  K a rp iń sk ieg o . Cena 30 fen., z przes. 
35 fen. — P a n  T adeusz. Cena 20 f e n , z przes. 30 fen., za egzemplarz 
opraw ny w  płótno 50 fen., z przes. 60 fen. — S karb iec  strzech y  n a ~  
szej: Z b ió r  pow ieści, opow iadań, bajek , p ieśn i i  t. d. Cena 1 m r., 
z przes. 1,20 mr. L e g io n y  po lsk ie  w e W łoszech i Niemczech. Cena 
30 30 fen., z przes. 40 fen. P ism a  poetyczne  A d a m a  M ick iew icza . 
Cena 20 fen , z przes. 30 fen.

Z abaw ne zdarzenia B artłom ieja Pow sinogi, łgarza, jak ich  m ała ,
20 fen. — Dobrom ił, czyli cudowne są  drogi Pańsk ie , 40 fen. — So- 
w ńdrzał, aw anturnik i figlarz, jakich m ało, 40 fen. — Ferdynand, po­
wieść z życia hrabiego hiszpańskiego, 1 m r. — K siążka o zbójcach, 
50 fen. — Sekretarz m iłosny, czyli listownik, obejm ujący wzory listów, 
dotyczących ożenienia się i zamążpójścia, 50 fen. — H istorya o A lim - 
Babie i czterdziestu zbójcach, 25 fen. — Proroctw o Sybilli Michaldy, 
królowej Saby, 30 fen. — Miłość b raterska, 1 mr. — Pow ieści z ty ­
siąca i jednej nocy. Cena 1,25 mr.

Drukarnia „Wiarusa Polskiego"
Maltheserstr. 17, w  J B o c lm is i ,  Maltheserstr. 17,

wykonywa

- =  gustownie, prędko i tanio
wszelkie prace drukarskie

mianowicie
ustaw y, program y, k arty  w stpu, k arty  le g ity  ni a ryju e I 
k arty  do k w itow an ia  sk ła d ek  m iesięczn ych , kop erty  i pa­
p ier  * nazw ą tow arzystw a lub z n a zw isk iem  osoby pry­
w atnej, zap roszen ia  w eseln e , k arty  polecające  i  w izytow e, 

p lak aty , p rospek ty  i  t. d., i  t. d.

U w a g a .  Przy wszelkich zamówieniach prosimy podać zawsze  
dokładny adres, aby przesyłka nie opóźniła się.



S i m

♦
F a r b ie r n ia  i  ch em . asakład c z y sz c z e n ia  ▼

Andrzej Hochliaus, ▲
Neustrasse 3, H e r n © , Neustrasse 3, n
poleca się do farb ow ania  n ięzklch i żeń sk ich  ▲
ubrań wełnianych, pół wełnianych, bawełnianych i jedw a- ^  
bnych, dalej piór strusich, firanek, chodników, tkanin i t. d. ę J  

ł . Na życzenie wykonuje się zlecenie natychmiast po rzeczywi- 
ście tanich cenach. 

f i  F i l i e :  Bochum , przy ulicy Alleestrasse nr. 14.
B ruch , przy ulicy Herner Str. 201*.

D z i e c i  nędzy.
Powieść przez księdza W ła d y s ła w a  C h o tk o w a  ki eg< 

Cena z przesyłką 1 mr. 10 fen. Adres: „W iarus Polski“ Bochnm.

« L .  Brand, Oberhausen, Martstrasse nr. 19.
|  z e g a r m is tr z  i z ło tn ik .
5  Największy skład wszelkiego rodzaju ze g a r k ó w  k ie sz o n k o w y c h  z ło - H  
<■£ tych , sreb rn y ch  i n ik lo w y c h  od  7  m r. p ocząw szy . H

D o fr n lo łn ru  bijące kwadranse lub 
n U p i d l U i y  półgodziny od 13 mr.

j dlamężczyzn i niewiast 
w najnowszych wzorach.

W szelkie inne artykuły zbytkowe 
tanio i dobrej jakości.

Obrączki ślubne j J S s s ł ,
każdej wielkości i wagi od 4 marek 

począwszy zawsze na składzie.
Stare złoto i srebro

przyjmuje się jako zapłatę po naj­
wyższych cenach.

I W  Koszta podróży z najbliższej okolicy zwracani.

Najlepsze i najtańsze ko- 
ło w cę  (welocypedy) do­
starcza F ritz  K lein
Kirchlinde w  (W estfalia). 
Prósz ę zażądać cennika.

1838 Ói838!>

Oluenkotta
aka

Reperacye i przybory
rzetelnie i tanio. Można po polsku 
pisać.

Wielki wybór materyj
na ubiory,paletoty 

spodnie itd.
mają na składzie

Jan i Frane. Błoeh,
krawcy męzcy,

E ssen , Kastanienallee 100.

Spółka rolników parcela-
cyjna w Poznaniu

u lic a  W ilh e lm o w sk a  
n r. 18

przyjmuje do kasy oszczędności 
depozyta od 1 marki począwszy, 
płacąc od nich:
za natychmiastowem wypowiedze­

niem 3 °/0, 
za kwartalnem wypowiedz. 3i/2 °/0 
za półrocznem wypowiedz 4 °/0.

Za dłuższem wypowiedzeniem 
wedle umowy.

Ad. Woliński. W ł Kaczmarek. 
Nep. Gellert.

f i l .4  i

najl. 20 f. paczka półfunt.
F ajk i darm o się  n ie daje

lecz
najlepszą tab ak ę za pieniądze.

Palacze!
di

Henric Oldenkott sen.  
&  Comp.

w H e s s  nadEenem.

Grlos Synogarlicy
ua pustyni śwata tęgo jęczącej, to jest: duszy chrześci- 
ańskiej rozmyślania, do Pana Boga, wiecznego ulubieńca 
wz lychania, w cbrześciańskiej doskonałości ćwiczeń a. 

Cena 1 markę, z przesyłką 1 mr. 10 fen.
Adres: ,,Wiarus Polski“, Bochum.

Najlepszy

polski smalec
na chleb.

Smalec ten przyrządzony jes 
z najlepszych części, jest do­
prawiony korzeniami i odzna­
cza się swym wybornym sma­
kiem i jakością. Za czysty 
świni smalec gwarantuje się.

Prawdziwy tylko ze zna­
czkiem powyższym. Sprzeda­
jący z drugiej ręki nabywać 
mogą u

K, T. M u l le r a
w  D ortm und-

przy ulicy Hohestrasse nr. 13. '' Znaczek ochronny

Nabywać można w
w  A lten h b fen  u W . Halfmanna; — w  B a u k a u  u Fr. Buselia. 
F . Sehuhmachera i u wdowy Jana Siemon; — w  B ottrop u B .B m - 
schermanna i Antoniego Peine; — w  B raw hauerschaft u Fr. F in- 
nemanna, J. Eschenrodera i P. Hattwiga; — w  B ruchu  u Ad. A rlt; — 
w  C astrop u H. Brankhoffa i u W. Buthennuth; — w  Catern- 
ber" u Huberta Eschera, W . Niermanna, Karola Niederdraiinga, A. 
Fiefhauaa, F . W engelnika i u W ilh. Hitzemanna; — w  Carnap u 
Józefa ICerk’a ; — w D erne u W. Buthenuth; — w  D ortm und u 
H. J. Schultego, Paw ła Quante, S. J. Schwarza, Józefa Sommera, 
H. Brockschmidta, Aug. Hoke i Karola Scliulzego; — w  E ickel 
u  St. Ciesielskiego; — w  E ssen  u D. W illnera; — w  Earing 
u  W . Haumanna; — w  G elsenkirchen  u J. Cerwowskiego, G. 
Fausta i F . Heisego; — w  l i a m m e  u G. Bockmanna; — w  H orst- 
E m scher U H enr/ Mollhoffa; — w  H erne u L. Ernsta, B. Hellinga 
i Ant. Stanikowskiego; — w  H erten w „Consum-Anstalt der Zeche 
E w ald“ i u F. W engelnika; — w  H essler u F. Reinkego ; — w  
H oerde w „Horder W aarenhaus“ ; — a r  llo rsth a u sen  u Aug. 
Rasche; — w  Ł angcndreer u Jakóba Zyndy; — aa U leder- 
E w in g  u Phil. Sperl i W ilh. W ebera; — aa M arten u H. Mohle;
  nv O b e r h a u s e n  u Juliusza Lintenera; — a r  B U h l i n g h a u -
s e n  u H. Niewelsa, Ignacego Szymczaka i W . Pettego; — w  B o t t -  
h a u s c  n  u Alb. Klonowskiego; — a r  S c h a l k e  u Herm. Aringa 
B. Hellinga i u Aug. Kruski; — a r  S c h o n n e b e c k  u M. Kasperskie­
go j — a r  l i o d i n g e n  u O. Tiedemanna i Karola Wiegmanna; — 
a r  U e c k e n d o r f  u Fryd. Kostrossa, Herm. Moritza i A. Mullera;
— a r  W a n n ę  u Jana Bovermanna, J. Jankowskiego, Józefa Józefo- 
skiego i Gustawa Schwetzlera; — a r  W a t t e n s c h e i d  u Gottfr. Konen
— S c h o n n e h e c k  u W . Claes; — a r  Ł i i t g e n d o r t m u n d  u 
Fr. Fuhrm ann; — a r  G e l s e n k i r c h e n  u H. Ruppert i D. Salomon;
  IV B o c h u m  u J. Bieleckiego i u J. Hbnscheidt; — a r  B u l m -
k e  u H. Nienhaus; — a r  B o t t r o p  u Rich. Biederbeck. — ar 
G l a d b e c k  u Rich. Biederbeck; — a r  E a r i n g  u Fr. Nowackiego: 
  w  B r u c h u  u W . Mroskowiaka, J. Schirmera i W . Janowskiego.
— a r  A l t e n b o c h u m  u Rud. B ruch; — a r  H e r t e n  u Rud. Bruch;
— a r  E r i e  u  Rud. B ruch; — w B a u k a u  u Th. Neveling.
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Pierwszy polski dom towarowy

Edward Keil i 8p.,
Kalsersłr. 192, L i i l l ^ P I l i l l P P I - l i i l l l l l l l O f ,  Kaisersłr. 192.

Ściśle stałe ceny. Do przyjęc ia Najzapeł. rzetelna usługa.
I

polecamy:

W ielkie partye okolicznościowe czarnych i kolorowych materyj na suknie.
Wielka partya czarnych i kolorowych

8 9 * ubrań do przyjęcia po zadziwiająco tanieh eenaeh. * 9 6
Wielki skład chustek, spodników, gorsetów, rękawiczek, pończoch itd. stosowych do przyjęcia.

Wielka partya spodni wybornyeh dla mężezyzń dopóki zapas śtareży 
— sztuka tylko po 3,40 m. ==■—

Od nas zależy, czy jednemu kupującemu więcej, niż jedne spodnie sprzedamy.

Za£druk,vnakład 1 redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejeki w Bochum. -  Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego“ w Bochum.


